 
Artykuł dla rodziców jak i dla nauczycieli, którzy szukają odpowiedzi na pytanie: « Jak zachować równowagę między miłością a dyscypliną w wychowywaniu dzieci?»
„Zasady nie są dla tchórzy” dr James Dobson  Oficyna Wydawnicza Vocatio War​szawa 1993.
W książce „Zasady nie są dla tchórzy " Dobson pisze, że wielu współcze​snych rodziców dorastało, nie mając w domu właściwych wzorców ról kobiecych i męskich. Nie mają oni jasnego wyobrażenia, co to znaczy być dobrą matką lub dobrym ojcem. Niektórzy z nich byli w dzieciństwie wykorzystywani, innym nie udzielono praktycznie żadnych wskazówek nie wytyczono granic między tym co dobre a tym, co złe.
Książka „Zasady nie są dla tchórzy " stanowi prak​tyczne źródło informacji, rozpraszające wątpliwości współczesnych rodziców. Autor przedstawia rady dotyczące wychowywania dzieci jak też plan, teorię wy​chowywania, która ma pomóc, rodzicom w zrozumieniu swych dzieci i znalezie​niu właściwej drogi postępowania podczas wyzwań stawianych rodzinie przez codzienne życie.
Poglądy dr Dobsona na wychowywanie dzieci zakorzenione są bardzo mocno w tradycyjnym chrześcijańskim systemie wartości, pochodzącym sprzed dwóch tysięcy lat. Zdrowe, szczęśliwe dzieci wyrastają zwykle w tych domach, w których rodzice zachowują równowagę między miłością i dyscypliną. Przechy​lenie szali wagi na którakolwiek z tych stron oznacza stwarzanie problemów dzieciom pozostających pod naszą opieką.
Autor pisze „Kiedy dziecko pyta: „Kto tu rządzi?" - pokażmy mu. Kie​dy mruczy: „Kto mnie kocha?" - weźmy je w ramiona i otoczmy miłością.
„Traktujmy dziecko z szacunkiem i godnością, oczekując tego samego z jego strony. Potem cieszmy się wspaniałymi rezultatami umiejętnego wychowy​wania".
W pierwszym rozdziale pt. „Wyzwanie" Dobson mówi o dzieciach i o tych, którzy je kochają. Pisze o różnych wielkich przemianach i stwierdza, że dzieci mimo tych różnych przemian (społecznych) zawsze będą takie same. Pisze również, że zasady dobrego wychowania są niezmienne od stuleci a swój począ​tek biorą od Stwórcy wszystkich rodzin. Natchnione treści Pisma świętego, prze​kazywane z pokolenia na pokolenie, odnoszą się w równym stopniu do obecnego wieku, jak i do czasów naszych przodków. 
Według Dobsona wiele napisano o niebezpieczeństwach wywodzących się z surowej, uciążliwej, pozbawionej miłości dyscypliny. Stwierdza iż ostrzeżenia te są jak najbardziej słuszne i trzeba je brać pod uwagę. Jednakże skutki stoso​wania takiej surowej dyscypliny przytacza się na usprawiedliwienie stanowiska przeciwnego rezygnacji z jakichkolwiek zasad, a to jest po prostu niedorzeczne. Bywają chwile, kiedy dziecko obdarzone silną wolą zaciska piąstki i usiłuje sprowokować rodziców, by podjęli jego wyzwanie. Nie kieruje nim frustracja czy wewnętrzna wrogość, jak to się często przypuszcza. Ono tylko chce wie​dzieć, gdzie leżą granice, do których może się posunąć i kto je wyznacza.
Wielu specjalistów kierowanych jak najlepszymi intencjami, powiewało sztandarami tolerancji, nie proponując jednak żadnego rozwiązania kwestii nie​posłuszeństwa i buntu. Podkreślali, że ważne jest, by rodzice rozumieli swoje dziecko, z czym zgadza się autor. Trzeba jednak nauczyć dzieci, że i one muszą dowiedzieć się paru rzeczy o swoich rodzicach.
Wszyscy rodzice muszą wiedzieć, jak wytyczyć gra​nice oraz co robić, gdy pojawia się nieposłuszeństwo i buntownicze zachowanie. Dyscyplina musi być osadzona w ramach miłości i oddania. Sprawia to najczęściej trudności rodzicom, którzy uważają, że są to rzeczy przeciwstawne. Książka „Zasady nie są dla tchórzy" poświęcona jest częściowo temu ważnemu aspektowi wychowania zdrowych i szczęśliwych dzieci, pełnych szacunku dla rodziców.
Termin „dyscyplina", podobnie jak cała książka nie ogranicza się wyłącz​nie do kontekstu konfrontacji między rodzicami a dziećmi. Dzieci trzeba również nauczyć samodyscypliny i odpowiedzialnego zachowania. Potrzebna im jest po​moc w nauczeniu się, jak dawać sobie radę z wyzwaniami i obowiązkami stawia​nymi przez życie. Dzieci muszą opanować sztukę samokontroli. Powinny zostać wypo​sażone w wewnętrzną siłę, która pozwoli im sprostać wymaganiom stawianych przez szkołę, grupę rówieśniczą a później przez dorosłe życie. Autor sprze​ciwia się prowadzeniu dzieci drogą usłaną różami, usuwając wszelkie przeszkody pojawiające się w latach kształtowania jego osobowości. Sprzeciwia się leseferyzmowi (zostawienia dziecku całkowitej swobody działania, nie wtrącania się). zgromadził liczne dowody na to, że wyżej wymienione podejście jest niewła​ściwe. Mówi, że dzieci najlepiej rozwijają się w klimacie prawdziwej miłości połączonej z rozumnymi konsekwentnymi wymogami. W czasach szerzącej się narkomanii, rozprzężenia moralnego, oraz jego konsekwencji, wandalizmu i przemocy autor zabrania zdawać się na szczęśliwy traf i nadzieję, jeśli chcemy wpoić dzieciom te wartości, które sami cenimy. Permisywizm (pozwolenie na wszystko w ramach źle pojętej tolerancji) okazał się czymś więcej niż tylko nie​skutecznym systemem wychowawczym i dla tych, którzy go wypróbowali, stał się prawdziwym nieszczęściem.
Dyscyplina połączona z miłością, sprawdza się w ży​ciu. Ożywia ona delikatne uczucia, których źródłem jest wzajemny szacunek ro​dzica i dziecka. Brak podstawowych zasad doprowadza do rozluźnienia więzi pomiędzy członkami rodziny - ludźmi, którzy powinni się wzajemnie kochać i mieć do siebie zaufanie. Dyscyplina osadzona w klimacie miłości, pozwala naszym ukochanym pociechom poznać Boga naszych przodków. Dzięki niej nauczyciele mogą wypełniać zadania, które im powierzono. Dyscyplina połączona z miłością uczy dziecko szacunku dla innych i przygotowuje do pełnienia odpowiedzialnej, konstruktywnej roli w społeczeństwie. 

Za wymienione korzyści trzeba zapłacić pewną cenę; osiągnięcie ich wy​maga odwagi, wysiłku, entuzjazmu i konsekwencji. Jeśli nam na nich zależy, nie wolno nam bać się stosowania dyscypliny w klimacie prawdziwej miłości. 

W drugim rozdziale pt. „Zdrowy rozsądek a skrajne postawy" autor podaje sposoby posługiwania się dyscypliną oraz poglądy leżące u ich podstaw. 
W przypadku surowej kontroli dziecko doznaje upokorzenia spowo​dowanego całkowitą dominacją rodziców. Atmosfera w domu jest sztywna i lo​dowata, a dziecko żyje w nieustannym strachu. Nie jest w stanie samodzielnie podejmować decyzji, a jego osobowość zostaje zdeptana butem władzy rodzi​cielskiej. Z tak surowej dominacji wyniknąć mogą trwałe cechy zależności, głę​boka trwała złość, a nawet psychoza.
Niektórzy rodzice potrafią być okrutni w stosunku do bezbronnego przerażonego dziecka, które nie rozumie, dlaczego jego najbliżsi tak go nienawidzą. Wielu dorosłych znęca się nad dziec​kiem „bez pogwałcenia prawa". Dokonuje tego subtelnie, prawie niedostrzegal​nie, ignorując niezwykle silną potrzebę dziecka, jaką jest potrzeba troskliwości ze strony dorosłych. Inni stosują niesprawiedliwe, niesłuszne kary w tym także działanie, które mogłoby uchodzić za „kary cielesne". Regularne bicie, policzkowanie, kopanie czy rzucanie dziecka o ziemię, nigdy nie były i nie są wychowawczymi „karami cielesnymi" lecz zwykłym bestializmem i tyranią. Gdy do tego dojdą jeszcze upokarzające zachowania ze strony matki lub ojca, sprawia to, że dziecko czuje się głupie, niekochane, uważa się za odmieńca.

 Dobson bardzo mocno podkreśla, że agresywna, pozbawiona uczuć dys​cyplina, wymuszająca bałwochwalczy stosunek rodziców, ma dla dzieci zgubne skutki i nie powinna być tolerowana. Rodzice, którzy w stosunku do swych dzieci są zimni i surowi, wyrządzają im często krzywdę na całe życie. Dzieci są niezwykle wrażliwe na odrzucenie, ośmieszenie, kryty​kę i gniew ze strony najbliższych a przecież zasługują na to, by wzrastać w at​mosferze akceptacji i ciepła.
Nie jest to jedyna skrajność, którą zajmuje się Dobson. Mówi on również o jej szkodliwości na rozwój dojrzałości społecznej. Mianowicie, przy braku wymagań ze strony osoby dorosłej dziecko od najwcześniejszych chwil niemow​lęctwa samo staje się sobie panem. Uważa, że cały świat kręci się wokół jego fascynującej osoby, a swoich najbliższych traktuje z najwyższym lekceważe​niem. W takim domu panuje anarchia i chaos; matka jest często znerwicowaną i sfrustrowaną kobietą. Gdy dziecko jest małe, matka zostaje uwięziona w domu - za bardzo się wstydzi swego małego złośnika, by go gdzie​kolwiek ze sobą zabrać. Gdyby taka sytuacja rodziła owoce, w postaci zdro​wych, mających poczucie bezpieczeństwa dzieci, to warto byłoby ponieść te tru​dy. Tak się jednak nie dzieje. Dlatego, iż większość dzieci chce sama oddzielnie kierować swoim życiem i tryumfować w próbie sił, jaka zwykle roz​grywa się między pokoleniami.
Dobson wyraźnie sprzeciwia się w książce The Strong - Willed Child (Dziecko o silnej woli) permisywizmowi lat pięćdziesiątych. Autor jest przeko​nany, że jeśli dzieci mają być uprzejme, życzliwe i miłe, to cechy te trzeba im wpoić, a nie liczyć na to, że pojawią się same. Jeżeli chcemy w zachowaniu na​szych potomków widzieć uczciwość, prawdomówność i bezinteresowność to wartości te muszą być celem naszych świadomych działań wychowawczych od samego początku. Jeśli ważne jest by dzieci wyrastały na odpowiedzialnych, peł​nych szacunku młodych obywateli, to powinniśmy przystąpić do kształtowania ich w odpowiedni sposób. Istota rzeczy jest oczywista: Dziedziczność nie gwa​rantuje dzieciom właściwych postaw; dzieci przyswajają sobie to, czego się je uczy. Nie możemy oczekiwać, że pożądane zachowanie pojawi się jak za do​tknięciem czarodziejskiej różdżki, jeżeli wcześniej nie wykonaliśmy tego, co do nas należało.
Autor widząc wyżej wymie​nione skrajności przynoszące szkody, szuka drogi pośredniej, logicznej, rozsądnej metody wychowywania dzieci, które mogłyby kierować postępowaniem w domu,. Podkreśla, że wzajemne stosunki łączące rodziców i dziecko to kwestia ogromnie złożona i delikatna. Uważa, iż są w ży​ciu rzeczy tak skomplikowane, że właściwie niemożliwe do ścisłego zbadania jakim jest np.: wychowywanie dzieci.
Zaleca zwrócenie uwagi na źródło informacji dla rodziców w mądrości etyki judeochrześcijańskiej, która swój początek wzięła od samego Stwórcy, a potem do czasów Chrystusa - przekazywana była z pokolenia na pokolenie. W kulturze zachodniej powszechnie podzielano pewne poglądy na temat dzieci i ich potrzeb. Kiedy sto lat temu rodziło się dziecko, ciotki, siostry i babki odwiedza​ły młodą matkę, by pouczyć ją, jak ma się opiekować maleństwem. W ten prosty sposób przekazywały tradycyjną mądrość i spuściznę następnemu pokoleniu, któ​re później miało wypełnić to samo zadanie wobec swoich następców. 

Dobson omawia pięć filarów, zdroworozsądkowego wychowywania dzieci na podstawie judeochrześcijańskiej koncepcji.

l. Wykształcenie w dziecku szacunku dla rodziców to czynnik przeło​mowy w wychowaniu.

 Dziecko musi bezwarunkowo nauczyć się szacunku dla rodziców, nie po to, by zaspokoić ich „ego", lecz dlatego, że jego stosunki z ro​dzicami stanowią podstawę dla późniejszego nastawienia wobec wszystkich in​nych ludzi. To, w jaki sposób dziecko pojmuje autorytet rodzicielski, rzutuje później na jego spojrzenie na autorytety w szkole, na stróżów prawa, pracodaw​ców i innych ludzi, z którymi przyjdzie mu kiedyś żyć i pracować. Oddziaływanie na siebie rodziców i dziecka to pierwsze i najważniejsze stosunki społeczne, jakich dziecko doświadcza, problemy i trudności, które się wtedy pojawiają, można często zaobserwować w późniejszym życiu.
Szacunek dla rodziców jest niezbędny z jeszcze jednego, równie ważnego powodu. Jeśli chcemy, by dziecko przyjęło nasze wartości, gdy będzie już nasto​latkiem, to musimy być godni jego szacunku we wcześniejszych latach. Jeśli dziecko przez pierwszych piętnaście lat swego życia umie skutecznie przeciw​stawiać się rodzicom, śmiejąc się im w twarz i uparcie drwiąc z ich zasad, to w sposób naturalny rozwinie się w nich pogarda dla nich. Prawdopodobnie zamani​festuje swoje lekceważenie w spektakularny sposób. Uważając swoich rodziców za niegodnych szacunku, dziecko może również odrzucić każdy element ich filo​zofii życiowej i wiary.
Fakt ten ma zasadnicze znaczenie dla rodziców wierzących, którzy chcą zaszczepić w swych synach i córkach miłość do Jezusa Chrystusa. Dlatego, że małe dzieci utożsamiają swoich rodziców, a zwłaszcza osobowość ojca, z ... osobowością Boga. Dlatego też, jeśli mama i tata nie są godni szacunku, to nie jest również godna ich moralność, ich kraj, wartości i przekonania, a nawet ich religia.
Dlatego jest rzeczą tak niezmiernie ważną, by zapoznać dzieci z dwoma zasadniczymi przymiotami Boga: niezgłębioną miłością oraz sprawiedliwością. Dobson zaleca by nie pozwalać kochanym dzieciom na traktowanie siebie w spo​sób lekceważący i z pogardą, gdyż ten sposób postępowania zniekształci w ich umysłach obraz Boga Ojca. Z kolei, jeśli jesteśmy surowi i skłonni do wymie​rzania kar, nie okazując przy tym miłości, przechylamy szalę wagi na drugą stro​nę. To czego nauczymy dzieci o Bogu, zależy w pewnym stopniu od tego, jaki użytek robimy z miłości i dyscypliny w naszych stosunkach z nimi.
Kwestia szacunku okazuje się także przydatna w interpretowaniu konkret​nego zachowania dziecka. Rodzice winni zdecydować, czy niepożądane zacho​wanie stanowi jawne wyzwanie dla ich autorytetu, dla ich roli matki czy ojca. W zależności od tego do jakich wniosków dojdą, powinni podjąć odpowiednie kro​ki.
Gdy zachowanie dziecka jest przejawem buntu i uporu, trzeba natychmiast reagować na rzucone wezwanie. Chwila bezpośredniej konfrontacji pomiędzy dorosłym a dzieckiem to nie czas na dyskusje o posłuszeństwie, ani na wysyłanie go do jego pokoju, by tam się „wydąsało". Nie jest też rzeczą właściwą odkładać wymierzenie sprawiedliwości do czasu, aż zmęczony małżonek wróci z pracy.
Największym paradoksem dzieciństwa jest to, że dzieci chcą być kierowane przez rodziców, ale chcą też, by rodzice sobie najpierw na to prawo do rządzenia zapracowali.
Jeśli matki i ojcowie nie potrafią objąć prowadzenia w chwilach prowo​kacji, mogą sprawić, że życie całej rodziny zmieni się w pasmo smutku i cierpień.
Miłość i dyscyplina powinny iść ze sobą w parze, kształtując wspólnie postawę dziecka, są to dwa nierozłączne wymiary tej samej wartości. Stosowanie dyscypliny to funkcja miłości. Prawidłowe karanie, to jest, dla ukochanego dziecka.
Do małego dziecka gdy przekracza granice dającego się tolerować zacho​wania trafia przesłanie, „za bardzo cię kochamy, żeby ci pozwolić na takie za​chowanie" zilustrowane przykładem.
Ostre mówienie dzieci do rodziców, bezczelne odpowiedzi to najpotężniej​sza broń, prowadząca do dziecięcego buntu, i należy się jej sprzeciwiać.
Wracając do kwestii szacunku, autor zaznacza, że musi ona być rozpatry​wana dwukierunkowo. Rodzice nie mogą wymagać od dzieci, by te otaczały ich szacunkiem, jeśli sami nie traktują ich podobnie. Powinni zachować delikatność w stosunku do wewnętrznego „Ja" swojego dziecka, nigdy nie traktując go lek​ceważąco i nie zawstydzając w obecności jego koleżanek lub kolegów. Dyscy​plinę należy zazwyczaj stosować z dala od ciekawskich spojrzeń żądnych sen​sacji widzów. Nie należy się śmiać z dzieci, jeśli to sprawia im przykrość. Silne emocje i natarczywe prośby dziecka, nawet jeśli wydają się niedorzeczne, trzeba poddać uczciwej ocenie. Dziecko powinno czuć, że naprawdę obchodzi ro​dziców. Poczucie własnej wartości to najbardziej kruchy element natury ludz​kiej. Mogą nim zachwiać nawet drobne incydenty, a odbudować je jest na ogół dosyć trudno.
Dlatego też ojciec, który odnosi się do swoich dzieci zgryźliwie i z sarka​zmem, nie może oczekiwać od nich w zamian prawdziwego szacunku. Dzieci mogą bać się go na tyle, że ukryją swą pogardę, zemsta jednak nadchodzi gdy wkraczają w wiek dojrzewania. Dzieci rozumieją mądrość starego przysłowia: „Nie drwij z krokodyla, dopóki nie jesteś na drugim brzegu". Złośliwy, ironiczny ojciec może na pewien czas zastraszyć domowników, ale jeśli nie będzie okazy​wał im szacunku, mogą oni odpłacić mu wrogością, gdy osiągną bezpieczny próg dojrzałości.
Dziecko między osiemnastym miesiącem życia do około trzech lat staje się z niemowlęcia małym dzieckiem (przebiega to dość burzliwie). Małe dziecko to najzagorzalszy przeciwnik prawa i porządku, święcie przekonany, że cały wszechświat kręci się wokół niego. Ten mały spryciarz jest ciekawy świata, cza​rujący, zabawny, sympatyczny i fascynujący, a jednocześnie ... samolubny, wy​magający, buntowniczy i niszczycielski.
Dzieci od piętnastu do trzydziestu sześciu miesięcy nie życzą sobie być w żaden sposób ograniczane ani hamowane, nie mają też najmniejszego zamiaru tego ukrywać. Oburzają się na każdą próbę położenia ich spać po południu, a codzienne wieczorne przygotowywania do snu to ciężkie, wyczerpujące przejście dla całej rodziny. Małe łobuziaki chcą się bawić wszystkim, do czego tylko do​sięgną, najchętniej delikatnymi cennymi ozdobami. Zdecydowanie wolą korzy​stać z majtek niż z nocnika, a jeść muszą koniecznie rękami, a to, co trafia do ich buzi, przeważnie nie jest jedzeniem. Kiedy uda im się wyrwać na wolność, ucie​kają co sił. Podnoszą kota do góry za uszy, a potem wrzeszczą w niebogłosy, gdy kot je zadrapie. Chcą, żeby mama nie odstępowała ich na krok przez cały dzień, a najlepiej, żeby cały czas się z nimi bawiła.
Rodzice, choćby poprawnie postępowali z tymi małymi dziećmi, i tak prawdopodobnie będą mieli trudności z utrzymaniem ich w ryzach. Z tego powo​du nie powinni wymagać od swoich dwulatków, żeby zachowywały się jak star​sze, bardziej dojrzałe dzieci. Cierpliwy nadzór doprowadzi w końcu do poskro​mienia małego anarchisty, prawdopodobnie między trzecim a czwartym ro​kiem życia. Niestety, stosunek dziecka do autorytetów może w tych najmłod​szych latach doznać poważnego uszczerbku. Rodzice, którzy tak mocno kochają swych małych, sprytnych, tłuścioszków, że nie potrafią się im sprzeciwić, mogą bezpowrotnie stracić nad nimi kontrolę. Najmłodsze lata życia dziecka, to czas, w którym rodzice muszą - delikatnie lecz stanowczo - przekonać je o tym, do kogo należy władza w domu.

Gdy rodzice  nie będą konsekwentni we wczesnych konfrontacjach z dzieckiem, trud​no im będzie zapanować nad konfliktami, jakie pojawiają się później. Rodzice, którzy są zbyt słabi, zmęczeni lub zajęci, aby panować w podobnych potyczkach, popeł​niają błąd, za który drogo przyjdzie im zapłacić, gdy ich dziecko wkroczy w wiek dojrzewania. Jeśli nie potrafimy skłonić pięciolatka, żeby pozbierał swoje zabawki, jest rzeczą nieprawdopodobną, byśmy zdołali utrzymać go w ryzach w najbardziej buntowniczym okresie jego życia.
Trzeba sobie uświadomić, że okres dojrzewania to kondensacja czy też podsumowanie całego procesu wychowania oraz postaw i zachowań, jakie wy​kształciły się wcześniej. Każda kwestia, która nie została rozstrzygnięta w ciągu pierwszych dwunastu lat życia dziecka, może nabrzmieć i wybuchnąć w okresie dojrzewania. Dlatego też najodpowiedniejszy moment by rozbrajać bombę zega​rową przygotowywaną przez nastolatka, dwanaście lat przed jej podłożeniem. Dr Bili Slonecker, pediatra z Nashville dobry znajomy dr Dobsona powiedział w programie radiowym fundacji Focus on the Family (Rodzina w centrum uwagi): „Jeśli dyscyplina rozpoczyna się drugiego dnia życia dziecka, to jest już o jeden dzień za późno". To znaczy, że rodzice powinni być „zwierzchnikami" swoich dzieci i powinni na tyle mocno je kochać, by utrzymywać nad nimi kontrolę w przeciwnym razie będą tego żałować przez całe życie.
Źródło buntowniczego zachowania może być bezczelną prowokacją, ale również wrogość i uparte sprzeciwianie się rodzicom mogą być spowodowane frustracją, rozczarowaniem lub odrzuceniem; trzeba je wtedy potraktować jako sygnał ostrzegawczy, którego nie wolno zlekceważyć. Rozróżnienie tych dwóch, odmiennych motywów działania, jest jednym z najtrudniejszych zadań wycho​wawczych stojących przed rodzicami.
Oporne zachowanie dziecka kryje w sobie zawsze pewną informację dla rodziców, którą muszą odczytać, zanim zaczną działać. Ta informacja przybiera często postać pytania: „Kto tu rządzi - ty czy ja?" Potrzebna jest zdecydowana odpowiedź na to pytanie, by zapobiec przyszłym próbom obalenia ukonstytu​owanej władzy w domu. Z drugiej strony, swą wrogą postawą junior może nam sygnalizować: „Czuję się niekochany, odkąd pojawił się ten mój wrzeszczący braciszek. Przedtem mama się mną zajmowała, a teraz nikt mnie nie chce. „Nie​nawidzę wszystkich". Jeśli takie jest ukryte znaczenie buntu, rodzice powinni niezwłocznie zlikwidować jego przyczynę.
Najbardziej skuteczni są ci rodzice, którzy posiedli umiejętność patrzenia oczami swego dziecka, myślenia w sposób, w który ono myśli, odczuwania tego, co ono czuje. Na przykład gdy dwulatek krzyczy i płacze przy kładzeniu go wie​czorem do łóżka, trzeba się upewnić, co chce nam w ten sposób zakomunikować. Jeśli rzeczywiście przerażają go ciemności panujące w pokoju, to nasza reakcja powinna być zupełnie inna niż wtedy, gdy dziecko po prostu protestuje przeciw​ko pójściu spać. Sztuka bycia dobrymi rodzicami polega na ciągłym odczytywa​niu znaczenia ukrytego za zachowaniem dziecka.
Jeśli rodzice znają swoje dziecko, potrafią dostrzegać to, co dzieje się w jego małej główce. Dziecko powie im, co myśli, jeśli tylko nauczą się słuchać uważnie. Gdy jednak nie opanują tej umiejętności, będą ciągle błądzić w ciemno​ściach, szukając właściwej relacji.
Podstawowym celem stosowania dyscypliny wobec dziecka jest zdobycie i utrzymanie jego szacunku. Jeśli rodzicom się to nie uda, ich życie stanie się rzeczywiście przykre. 

2. Najlepsza okazja wzajemnego porozumienia nadarza się często po incydencie zakończonym ukaraniem.
Nic tak bardzo nie zbliża do siebie rodzica i dziecka, jak zdecydowane opanowanie  sytuacji przez matkę lub ojca po prowokacji ze strony potomka. Jest to szczególnie praw​dziwe w przypadku, gdy dziecko „samo się o to prosiło", wiedząc doskonale, że zasługuje na to, co je spotkało. Manifestacja władzy rodzicielskiej buduje szacu​nek lepiej niż jakakolwiek inna metoda, a gdy pierwsze łzy obeschną, dziecko często okazuje rodzicom swoje przywiązanie.
Po takim „przewietrzeniu" emocjonalnym dziecko często chce przytulić się do mamy lub taty, należy je wtedy przyjąć ciepło, z otwartymi ramionami, z mi​łością. W takiej chwili można szczerze i serdecznie porozmawiać. Możemy po​wiedzieć dziecku jak bardzo je kochamy, jak wiele dla nas znaczy. Możemy wyjaśnić, dlaczego zostało ukarane i jak ma unikać podobnych kłopotów w przy​szłości. Ten rodzaj porozumienia jest często niemożliwy w przypadku posłania dziecka do kąta, czy zabrania mu ulubionej zabawki. Zagniewane dziecko zwy​kle nie chce rozmawiać.
Okazanie dziecku ciepła po zakończonym ukaraniu to rzecz niezbędna, by dziecko zrozumiało, że to jego zachowanie, a nie ono samo, jest odrzucone przez rodziców.
William Glasser, autor rozprawy „Reality Therapy" (Terapia rzeczywisto​ści), zaznaczył to bardzo wyraźnie, opisując różnicę pomiędzy dyscypliną a ka​raniem. Oto jego słowa: „Dyscyplina nie jest skierowana przeciwko osobie, ale przeciw jej niewłaściwemu zachowaniu"; dziecko przyjmuje jej konse​kwencje bez urazy. Niewątpliwie istnieją złe sposoby kontroli zachowania dziecka takie, które sprawiają, że czuje się ono niekochane, niechciane, brak mu poczucia bezpie​czeństwa. Jedną z najważniejszych wartości, których nie możemy w żaden spo​sób utracić, jest czuły finał starcia, które doprowadziło do zastosowania środków dyscyplinarnych.
3. Kontrola bez zrzędzenia (jest to możliwe).
Wrzeszczenie i gadanie na dzieci może stać się nawykiem, i to nieskutecz​nym! Aby wywołać w dziecku reakcje, rodzice często posługują się złością, za​miast działaniem. Jest to wyczerpujące i nie daje rezultatów. Próby zapanowania nad dzieckiem przy pomocy krzyku są równie skuteczne, jak próba kierowania samochodem prze naciskanie klaksonem.
Dziecko stwierdza, że za potokiem słów, które do niego docierają, nie kryje się nic, dlatego przestaje słuchać. Reaguje jedynie na te wypowiedzi, w których napięcie emocjonalne dochodzi do zenitu, a to oznacza mnóstwo krzyku i wrzasku. Dziecko ciągnie w swoją stronę, działając matce na nerwy i nadszarpując łączące ich stosunki. Największą wadą tych reprymend jest jednak fakt, że osoba stosująca je i tak w końcu musi się często uciec do kary cielesnej. Kara zaś będzie prawdopodobnie surowa, ponieważ dorosły jest zirytowany i nie panuje nad sobą. Nie ma więc mowy o spokojnym, rozumnym i zrównoważonym zasto​sowaniu dyscypliny. Zamiast tego zdenerwowany, sfrustrowany rodzic rzuca się w dzikim szale na swe oporne dziecko. Nie było żadnego powodu do tej walki. Cała sytuacja mogła się zakończyć zupełnie inaczej, gdyby dorosły wykazał pewność siebie i opanowanie.
Rodzic winien cichym, niemal przyjemnym głosem przypomnieć o tym co się dzieje gdy dziecko nie chce współpracować, upiera się i prosi o decyzje nim minie kwadrans. Dziecko ma wówczas przed sobą wybór; korzyści płynące z zastosowania się do polecenia matki są oczywiste. Ona z kolei nie musi krzyczeć, denerwować się ani grozić - ona panuje nad sytuacją. Matka będzie oczywiście musiała udo​wodnić ze dwa, trzy razy, że w razie konieczności rzeczywiście da klapsa lub zastosuje inną karę. Dziecko w ciągu najbliższych miesięcy będzie sprawdzało, czy nadal panowanie należy do niej; łatwo będzie je o tym przekonać. Warto przy tym zwrócić uwagę, jak bardzo taki sposób postępowania wpływa na przy​szłe postawy społeczne dziecka, gdy już dorośnie.
Wychowywanie młodocianych przestępców a mianowicie: społeczne przyzwolenie na to, by wczesne przejawy chuligaństwa uchodziły bezkarnie, podkreślając to wypowiedzią Leonardo da Vinci: „Kto zła nie karze, ten je sieje".
Dyscyplina poza domem nie różni się tak bardzo od dyscypliny stosowanej w domu. Zasady sprawowania nadzoru nad dziećmi pozostają te same, zmienia się tylko sposób ich realizacji. Nauczyciel, drużynowy, czy opiekun na koloniach usiłujący zapanować nad grupą dzieci przy pomocy gniewu jest z góry skazany na ogromną frustrację. Dzieci zbadają jak daleko posunie się dorosły, zanim za​cznie działać i będą go niezmiennie doprowadzać do tego punktu.
Zaskakujące jest to, jak często nauczyciel lub opiekun grupy podejmuje środki dyscyplinarne, które dzieciom nie sprawiają przykrości.
Nie wolno nam bagatelizować faktu, że dziecko bardzo często ma świado​mość tego, że postępuje źle. Większość dzieci sprzeciwia się władzy rodzicielskiej z premedytacją: zastanawiając się z góry, choćby podświa​domie, nad danym czasem, rozważając ewentualne konsekwencje. Jeśli szansę na zwycięstwo sprawiedliwości są zbyt wielkie, wybierają bezpieczną drogę. Po​twierdzenie tej sytuacji można znaleźć w milionach domów, w których dziecko naciska na jedno z rodziców aż do granicy wytrzymałości, a w stosunku do dru​giego jest łagodne jak aniołek. 

Najskuteczniejsze metody kon​troli to te, które oznaczają dla dziecka coś ważnego. Jałowe dyskusje i puste po​gróżki nie dają dziecku żadnej albo prawie żadnej motywacji.
Dziecko wytrzymuje te bezustanne tyrady miesiąc po miesiącu, rok po ro​ku. Na swoje szczęście posiada mechanizm, który pozwala mu słyszeć, to co chce słyszeć, pomijając całą resztę. Podobnie jak człowiek mieszkający przy to​rach kolejowych przestaje w końcu słyszeć łoskot przejeżdżających pociągów, tak i dziecko nauczy się ignorować nic nie znaczący hałas w swoim otoczeniu. Dziecko o wiele chętniej podjęłoby współpracę, gdyby wiązało się to dla niego z konkretną korzyścią
4. Nie uczymy dziecka materializmu.
Nic tak bardzo nie zagłusza w dziecku wdzięczności i uznania jak poczu​cie, że ma ono prawo otrzymać wszystko, czego chce i kiedy chce. Dziecko niczego nie doceni gdyż łatwo to przyszło.
Dając dziecku zbyt wiele, okradamy je z przyjemności. Przyjemność od​czuwa się wtedy, gdy zostaje zaspokojona silna potrzeba. Jeśli nie ma potrzeby, nie ma też przyjemności. Zwykła szklanka wody dla człowieka umierającego z pragnienia znaczy więcej niż złoto. Analogia do dzieci powinna w tym miejscu być oczywista. Jeśli nigdy nie pozwalamy dziecku czegoś pragnąć, nigdy też ono nie przeżywa przyjemności otrzymywania danej rzeczy. Jeśli kupujemy dziecku rowerek na trzech kółkach, zanim nauczy się chodzić, prawdziwy rower - zanim będzie w stanie na nim jeździć, samochód - zanim nauczy się prowadzić i pier​ścionek z brylantem, zanim pozna wartość pieniędzy, dziecko przyjmuje te poda​runki z niewielką radością, a jeszcze mniej docenia starania rodziców. Takie dziecko nigdy się nie dowie, co to znaczy pragnąć czegoś, śnić o  tym po nocach, a za dnia obmyślać, jak tę rzecz zdobyć. A mogłoby nawet tak usilnie czegoś pragnąć, że zdecydowałoby się samodzielnie na to zapracować. Ten sam przedmiot, który został przyjęty z ziewnięciem, mógł być wielkim trofeum i skarbem. Autor proponuje byśmy dali dzieciom poznać dreszcz oczekiwania na upragnioną rzecz - zabawa będzie lepsza, a koszty niższe.
Rodzice mogą z wielkiej miłości do dzieci wyrządzić im nieodwracalną krzywdę ulegając ich żądaniom. Czasami najlepszą odpowiedzią, jaką możemy im dać, jest słowo „nie".
5. Należy zachowywać równowagę pomiędzy miłością i dyscypliną.
I ostatni bardzo ważny piąty filar zdroworozsądkowego wychowania dzieci. Ukazuje w tym punkcie fundamentalną zasadę, na której opiera się cało​kształt stosunków rodzice - dziecko. Chodzi tu o równowagę między miłością a dyscypliną. Wzajemna zależność tych dwóch czynników jest sprawą przełomową i bardzo ściśle związaną z receptą na sukces wychowawczy.
Jeden z tych elementów (wcześniej omówionych) kontrola połączona z dyscypliną a także następstwa jakie wynikają dla dziecka z postaw skrajnych: surowego nadzoru oraz permisywizmu, czyli pozwolenia na wszystko. Drugi czynnik: miłość rodzicielska - jest równie ważny. W domach, w których dzieci nie są obdarzone silnym uczuciem przynajmniej przez jedno z rodziców lub opieku​nów, usychają jak kwiaty pozbawione wody. Wiadomo już od dziesiątków lat, że niemowlęta, które nie są kochane, dotykane, pieszczone, umierają często na dziwną chorobę, nazywaną początko​wo marazmem. Po prostu więdną nie dożywając swych pierwszych urodzin. Setki badań wykazują, że kontakty matki z dzieckiem w pierwszym roku jego istnienia mają zasadnicze znaczenie dla utrzymania się dziecka przy życiu. Byt nie kochanego dziecka, to najsmutniejsze zjawisko na świecie.
Brak miłości pociąga za sobą łatwe do przewidzenia skutki dla dziecka. Nie wszystkim jednak wiadomo, że nadmiar „miłości" wiąże się także ze sporym ryzykiem. Niektóre dzieci zostają zepsute przez miłość, czy też przez to, co za miłość uchodzi. Wiele osób w pewnym okresie życia skupia całą uwagę na swych dzieciach, pokładając w nich wszelkie nadzieje, ma​rzenia, pragnienia i ambicje. Naturalnym skutkiem takiego postępowania jest nadopiekuńczość.
Dla kochających rodziców choroba dziecka lub zagrażające niebezpie​czeństwo to sytuacje zawsze trudne do zniesienia, jednak w przypadku rodziców nadopiekuńczych najmniejsze zagrożenie wywołuje paniczny lęk. Cierpią na tym nie tylko rodzice, dziecko również pada ofiarą tego lęku. Zabrania mu się podejmowania umiarkowanego ryzyka, choć jest to konieczne do rozwoju i osią​gnięcia dorosłości. Podobnie i kwestie materialne omówione w poprzednim punkcie bywają często doprowadzone do przesady w rodzinie, w której dziecku nie można niczego odmówić. Kolejnym powszechnym skutkiem nadopiekuńczości jest przedłużająca się niedojrzałość emocjonalna.
Niekorzystne jest również zjawisko, gdzie matka i ojciec reprezentują skrajnie odmienne poglądy na temat wychowania dzieci. Wygląda to zwykle dość znajomo: tata to człowiek bardzo zajęty, pochłonięty swoją pracą. Nie ma go w domu od wczesnego ranka aż po późny wieczór, a kiedy w końcu wraca, przy​nosi ze sobą teczkę pełną papierów do przejrzenia. Może też często podróżować. W tych rzadkich chwilach kiedy przebywa w domu i nie pracuje, jest po prostu wykończony. Pada przed telewizorem, żeby obejrzeć mecz, i nie życzy sobie, aby mu przeszkadzano. W związku z tym postępuje z dziećmi w sposób szorstki i nieżyczliwy. Regularnie wybucha gniewem, a dzieci uczą się schodzić mu z drogi.
Mama, w przeciwieństwie do taty, jest życzliwa i wyrozumiała. Dom i dzieci stanowią dla niej źródło radości, zastępują jej romantyczne uczucia, które zdążyły wygasnąć od czasu zamążpójścia. Martwi ją fakt, że tata nie okazuje dzieciom przywiązania i miłości. Mama czuje, że mogłaby im zrekompensować ojcowską surowość, skłaniając się w przeciwną stronę. Kiedy on wysyła dzieci spać bez kolacji, ona przemyca im mleko i kanapki. Z tego względu, że jest ona jedynym przedstawicielem władzy podczas nieobecności taty, w domu przeważa atmosfera nieskrępowanego permisywizmu. Matka za bardzo potrzebuje swych dzieci, by ryzykować próbę utrzymywania nad nimi kontroli.
Te dwa symbole władzy rodzicielskiej stają ze sobą w sprzeczności, a dziecko zostaje uwięzione gdzieś pomiędzy nimi. Nie szanuje ono żadnego z rodziców, gdyż każde z nich podważa autorytet drugiego. Tego rodzaju samobójcze formy sprawowania władzy rodzicielskiej działają często jak bomba zegarowa, która eksploduje w postaci buntu w okresie dojrzewania. Naj​bardziej wrogie i agresywne nastolatki, pochodzą z domów, w których istniało połączenie dwóch absolutnie sprzecznych ze sobą postaw rodzicielskich.
Jeśli chcemy wychować zdrowe i odpowiedzialne dzieci, musimy szukać drogi pośredniej między bezkrytyczną miłością a surową kontrolą.
Dobson poleca prostą zasadę: kiedy dziecko nas rozmyślnie prowokuje, nie dajmy się ponieść emocjom. Traktujmy dziecko z szacunkiem, oczekując tego samego z jego strony. Potem cieszmy się wspaniałymi rezultatami umiejętnego wychowania.
Wnioski dla nauczycieli i nie tylko

Każdy pragnie odnieść sukces pedagogiczny, aby go osiągnąć należy już na pierwszym spotkaniu z młodzieżą ustalić zasady jakie mają panować podczas zajęć lekcyjnych. Wprowadzenie zasad i akceptacja ich przez młodzież to, droga wiodąca do zrealizowania i osiągnięcia planowanych celów edukacyjnych. W momencie gdy podczas lekcji, wkrada się jakieś rozprężenie, jest się do czego, odwołać. Sytuacje konfliktowe szybko zostają zażegnane. Zasady bardzo ułatwiają pracę nauczycielowi a uczniom dają poczucie bezpieczeństwa. 

 Jeżeli na pierwszym spotkaniu z młodzieżą pominiemy ustalenie jasnych zasad, i nie umieścimy ich w widocznym miejscu, w klasie jak i zaniedbamy konsekwentne  przestrzeganie ich, to skazujemy siebie na porażki i niepowodzenia pedagogiczne. Osiągnięcie celów i planów pedagogicznych w dużej mierze zależą od nas samych, od naszego  przygotowania się do ustalenia zasad, zastanowienia się nad tym, co dla mnie jest najważniejsze. Jak również od naszej świadomości, że to my jesteśmy nauczycielami, to my czuwamy nad przebiegiem lekcji, tzn.: nie dajemy szansy uczniom do dyskusji nic nie wnoszącej do tematu lekcji. 

Musimy również, ustalić swoje miejsce i pozycję. Pamiętać, że to nauczyciel jest tym, który zadaje pytania, pilnuje przestrzegania zasad, nagradza za  wykonaną pracę ale i gani za jej brak, zachęca, mobilizuje, zaciekawia tematem oraz  różnymi metodami pracy.

 Dziecko, które zna zasady panujące w klasie czuje się bezpiecznie, bo zna swój grunt. Młodzież dobrze funkcjonuje gdy wychowawca jest osobą silną, zdecydowaną, wie  czego chce, dążącą do osiągnięcia wytyczonych zadań.
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